„Lędziny widziane moimi oczyma”        

       Lędziny kojarzą mi się nieodłącznie z osiedlem „Kolonia Piast”, gdzie mieszkała moja babcia Teresa. Była to mama mojego taty. Niestety od 16 marca tego roku nie ma jej już          z nami. 


Ale odkąd pamięcią sięgam wszystkie święta spędzane były u niej .Pobyt u niej kojarzy mi się z pysznymi obiadami i przygotowywanymi  przez nią przetworami, dżemami, sokami, nalewkami. Babcia gotowała potrawy tradycyjne śląskie, bo tak była uczona przez swoją mamę i babcię.  W każdą niedzielę zajadałam się jej pysznym rosołem z makaronem.   Z babcią „kulałyśmy” kluski, przygotowywałyśmy  rolady, „modrą  kapustę” i sos. Często mama taty ulegała moim prośbom i piekła babkę piaskową, murzynka lub pączki. 


Na Święta Bożego Narodzenia nie mogło zabraknąć makówek i ryb pod różną postacią. Zresztą przygotowania do świąt zawsze rozpoczynała o wiele wcześniej. Pierwsza miała umyte okna, wyprane firanki, zmienioną pościel. Nic nie zostawiała na ostatnią chwilę. Pięknie przystrojona tradycyjnie łańcuchami, bombkami, aniołami, lukrowanymi soplami zielona choinka stojąca na środku gościnnego pokoju wprawiała nas w doskonały humor,     bo pod nią czekały ukryte prezenty. Cieszyły ją te przygotowania.  Gdy na dworze było szaro, zimno i smutno, u babci było czuć już magię  i klimat świąt. Wszystko robiła z myślą o nas. W wigilijny wieczór czekała na nas z przygotowanym opłatkiem i tradycyjnie zastawionym po śląsku stołem. Była najszczęśliwsza mając wszystkich bliskich w czasie świąt przy sobie.                                                                                                   
Babcia była osobą bardzo gościnną i nie pozwalała, by ktoś wyszedł  od niej głodny. Specjalnie dla mojej mamy na Święta Wielkanocne gotowała  „chrzanówę” czyli taką zupę sporządzaną z dużej ilości chrzanu, szynki, wędzonki  i jajek. Kultywowała śląską tradycję wierząc, że nie zaniknie tylko dalej będzie przekazywana przez nas z pokolenia na pokolenie.                                                                                         
Lubiłam słuchać opowieści babci z czasów jej młodości „godanych” po śląsku, bo praktycznie cale jej życie  od zamążpójścia związane było  z „Kolonią Piast”, kopalnią, gdzie pracowali jej mąż a mój dziadek Edmund i synowie: wujek Ryszard, wujek Szczepan i mój tata Roman. Babcia nigdy nie pracowała zawodowo, nie miała na to czasu, bo dbał  o to, żeby jej mąż i dzieci miały gorący obiad na czas, byli oprani,  a w mieszkaniu lśniło czystością. Nie było to w całe takie łatwe, bo babcia mieszkała  w „familokach” na drugim piętrze. Nie miała żadnych wygód. Do dzisiaj nie ma tam centralnego ogrzewania. Gotowała w piecu opalanym węglem . Mieszkanie ogrzewały „ kachloki”, czyli piece z kafli, do których trzeba było nosić węgiel z piwnicy. Pranie robiło się na dole w budynkach gospodarczych na  „romplach”, nie było wtedy pralek. Trzeba było nosić wodę grzaną na piecu  w mieszkaniu. Następnie upraną odzież, pościel, bieliznę naciągano i wieszano   na podwórku na sznurach.

 A gdy wyschło, prasowało się je w ręcznym maglu. Pościel i firanki oczywiście obowiązkowo krochmaliło się we własnoręcznie przygotowywanym krochmalu  z mąki ziemniaczanej. Babcia nie mogła za bardzo liczyć na pomoc swojego męża, bo dziadek był znanym lędzińskim społecznikiem , założycielem i pierwszym komendantem  Ochotniczej Straży Pożarnej w Lędzinach . Wszędzie go było pełno, tylko nie w domu, mógł sobie na to pozwolić, bo miał zaplecze. Zresztą w tamtych czasach to były zajęcia typowo „babskie”                 i żaden szanujący się w Lędzinach „chłop” nie zajmował się taką robotą. Był wyraźny podział na prace „chłopskie” i „babskie”. Kobieta miała dbać o dom, rodzić i wychowywać dzieci. Babcia wywiązywała się ze swoich obowiązków celująco. Latem czy zimą w trzaskający mróz „na kole” jeździła do piekarni po chleb, do gospodarza po mleko. To był najbardziej  rozpowszechniony w tamtych czasach środek lokomocji,  a samochód był drogim luksusem,na który nie każdy mógł sobie pozwolić.

 W dwóch pokoikach mojej babci mieszkało czasem nawet ośmioro ludzi, łącznie z mamą dziadka, babką w „kieckach”- taka wielopokoleniowa rodzina, w której zawsze szanowało się zdanie starszych. Babcia była osobą pogodną , wesołą ,lubiła śpiewać i dużo się modliła. Odmawiała różaniec, śpiewała godzinki, czytała Pismo święte, „rzykała” koronkę do Miłosierdzia Bożego. Zwłaszcza po śmierci córki Stefani, która zmarła trzy lata temu            w wieku 54 lat babcia więcej czasu poświęcała rozważaniom i modlitwie- wierzyła, że w ten sposób w dalszym ciągu chroni ją przed złem i pomoże odzyskać spokój jej duszy. 

Bardzo bolała nad tym, że przeżyła swoje dziecko. Często powtarzała, że chętnie zamieniłaby się i oddała swoje życie, by córka mogła żyć. Nieraz też opowiadała  jak ciocia Stefania będąc małą dziewczynką zakrztusiła się i straciła przytomność, babcia wtedy  bez chwili namysłu, tak jak stała, na własnych plecach zaniosła ją do felczera. Nie widziała w tym nic nadzwyczajnego, twierdząc, że każda matka za swoje dzieci oddałaby życie.                                                                                           Babcia starała się ładnie wyglądać, mówiąc, że „jak cię widzą, tak cię piszą.” Była zawsze czysto i schludnie ubrana. Miała ubrania „na bez tydzień i od święta”.                                                                                                   Często broniła mnie przed tatą mówiąc, że z dziećmi trzeba dużo rozmawiać, a nie krzyczeć na nie. Czasami  tata obrywał od babci ścierką, oczywiście na żarty. Babcia powtarzała, że głową rodziny jest mężczyzna, kobieta zaś jest szyją, która tą głową kręci. Trzymała  stronę mamy, chociaż to tata był jej synem. Taka babska solidarność. Nad wszystko kochała rodzinę.  Zawsze pamiętała o naszych urodzinach. Dzwoniła wtedy z życzeniami i spełniała nasze malutkie marzenia. Dbała też o swój ogródek, taki mały raj na ziemi. Rosły w nim jej ukochane  kwiaty, które kwitły od wczesnej wiosny do późnej jesieni, warzywa  i winogrona. Czasami robiliśmy tam grilla.   Mama mojego taty była najstarszą osobą żyjącą na osiedlu, ale wszyscy ją lubili i darzyli  szacunkiem. Mogłam się o tym przekonać, gdy zachorowała. Sąsiedzi o nią pytali, odwiedzali ją i opowiadali o różnych zdarzeniach, których uczestnikiem była moja babcia. Wtedy zrozumiałam, że bardzo mało ją znałam i wiedziałam o jej ciężkim życiu,  i wstyd przyznać nie doceniałam jej tak, jak na to zasługiwała.            

    Babcia urodziła się w roku 1931 w Urbanowicach w rodzinie robotniczej, gdzie nie przelewało się i każdą kromkę chleba traktowaną z wielkim szacunkiem, bo często go brakowało i babcia wiedziała co to znaczy  głód. Tata babci był powstańcem, dlatego w czasie II wojny światowej byli przez hitlerowców bardziej prześladowani niż inni. Jej jedyny brat Filemon zmarł na zapalenie płuc podczas wojny mając zaledwie 20 lat. Mama mojego taty przeżyła trudny okres powojenny, komunizm, lata osiemdziesiąte trudnych przemian społecznych, śmierć męża i córki. Zaczęła chorować i coraz poważniej zapadać na zdrowiu. Stan jej zdrowia pogarszał się coraz bardziej. Babcia nie chciała jechać do szpitala, wiedziała, że umiera. Powiedziała, że chce umrzeć, tam, gdzie była szczęśliwa, w otoczeniu bliskich jej osób. Uszanowaliśmy jej wolę. Gasła powoli, więc mieliśmy czas, żeby się z nią pożegnać                      i oswoić z myślą, że wkrótce jej zabraknie. 


Teraz, gdy odeszła na zawsze, będzie mi jej bardzo brakować. Nie lubię chodzić do jej mieszkania, gdy jej już tam nie ma, bo każdy przedmiot, każda rzecz przypomina mi o jej stracie   Myślę, że spogląda zdrowa i szczęśliwa na mnie z góry z dziadkiem Edmundem          i czuwa nad całą naszą rodziną, a jej cząstka pozostała   w każdym z nas. 

 Natalia Szczypiór

 klasa IV

SP 4 z Oddziałem Przedszkolnym w Lędzinach

